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JE­DEN

Mar­kiz Car­lo Al­ber­to Squ­il­la­ce del Fa­ìto po raz pierw­szy po­sta­wił nogę w Vi­ga­cie, wy­sia­da­jąc z pa­ler­miań­skie­go po­cią­gu ran­kiem dzie­sią­te­go mar­ca roku ty­siąc dzie­więć­set dzie­więt­na­ste­go.

Miał ze sobą tyl­ko jed­ną wa­li­zę, ale za to jaką! Wy­ko­na­na z mięk­kiej, ja­snej skó­ry, przy­po­mi­na­ją­cej ludz­ką, kosz­to­wa­ła za­pew­ne kro­cie.

Bez wąt­pie­nia tak­że ubra­nie mar­ki­za zo­sta­ło uszy­te przez wy­jąt­ko­we­go kraw­ca, jed­ne­go z ta­kich, któ­rzy ob­słu­gu­ją wy­łącz­nie ary­sto­kra­cję na ca­łym świe­cie.

Mar­kiz był szczu­płym czter­dzie­sto­lat­kiem, z krót­ko ostrzy­żo­ny­mi wło­sa­mi i spi­cza­stym wą­sem, któ­ry pra­wie wcho­dził mu do oczu. No­sił oku­la­ry w zło­tej opraw­ce, tak de­li­kat­nej, że wy­da­wa­ła się zro­bio­na nie z me­ta­lu, ale ra­czej z pa­ję­czej sie­ci.

– Do ra­tu­sza! – roz­ka­zał woź­ni­cy jed­ne­go z po­wo­zów, któ­re cze­ka­ły na klien­tów na pla­cu przed dwor­cem.

 

Ty­dzień wcze­śniej bur­mistrz Vi­ga­ty, ca­va­lie­re Er­si­lio But­ta­fo­co, otrzy­mał z Pa­ler­mo list na pa­pie­rze przy­po­mi­na­ją­cym per­ga­min, opa­trzo­ny na­głów­kiem: „Kró­le­stwo (tym­cza­so­we) Po­mo­rza”, i sło­wa­mi: „Kon­sul ho­no­ro­wy” pod nim.

List gło­sił, co na­stę­pu­je:

Wiel­ce Sza­now­ny Pa­nie Bur­mi­strzu!

Otrzy­maw­szy od Kró­lo­wej Edwi­ny Po­mor­skiej za­szczyt­ne za­da­nie jak naj­szyb­sze­go otwar­cia przed­sta­wi­ciel­stwa kon­su­lar­ne­go Kró­le­stwa w mie­ście Vigàta, zwra­cam się z uprzej­mą proś­bą o przy­ję­cie mnie rano 10 dnia bie­żą­ce­go mie­sią­ca w celu otrzy­ma­nia od Pana rad od­no­śnie do przy­szłej sie­dzi­by Kon­su­la­tu.

Gdy­by pro­po­no­wa­ny ter­min był dla Pana nie­moż­li­wy do po­twier­dze­nia, pro­szę o za­pro­po­no­wa­nie in­ne­go dnia, prze­ka­zu­jąc wia­do­mość do ho­te­lu des Pal­mes w Pa­ler­mo. Brak od­po­wie­dzi ozna­czać bę­dzie, że data pro­po­no­wa­na prze­ze mnie jest tak­że dla Pana do­god­ną.

Pro­szę przy­jąć, naj­sza­now­niej­szy Pa­nie Bur­mi­strzu, wy­ra­zy mo­je­go naj­głęb­sze­go sza­cun­ku.

Kon­sul ho­no­ro­wy Kró­le­stwa (tym­cza­so­we­go) Po­mo­rza

Mar­kiz Car­lo Al­ber­to Squ­il­la­ce del Fa­ìto

Bur­mistrz po­słał nie­zwłocz­nie po se­kre­ta­rza rady miej­skiej, oso­bę naj­le­piej ze wszyst­kich wy­kształ­co­ną, i wrę­czył mu list.

– Je­den mniej, je­den wię­cej – stwier­dził se­kre­tarz, od­da­jąc list.

– Co to zna­czy?

– No bo mamy już prze­cież kon­su­la­ty an­giel­ski, fran­cu­ski, nie­miec­ki, na ra­zie za­mknię­ty, por­tu­gal­ski, hisz­pań­ski...

– A pan wie, gdzie jest to całe Po­mo­rze?

– Nie. Ale w tym po­wo­jen­nym za­mie­sza­niu zni­ka­ją sta­re pań­stwa i po­ja­wia­ją się nowe, kto tam się w tym ro­ze­zna?

– Pro­szę wy­świad­czyć mi przy­słu­gę i do­wie­dzieć się. Nie chciał­bym źle wy­paść przy panu kon­su­lu. I pro­szę spraw­dzić, czy nie ma gdzieś ja­kie­goś ład­ne­go i od­po­wied­nio szy­kow­ne­go domu.

 

Na­za­jutrz rano se­kre­tarz opo­wie­dział bur­mi­strzo­wi o tym wszyst­kim, cze­go do­wie­dział się o Po­mo­rzu.

– A za­tem, pa­nie bur­mi­strzu, z tego, co wiem, przed woj­ną był to re­gion le­żą­cy po­mię­dzy Niem­ca­mi a Pol­ską, ale na­le­żą­cy do Nie­miec. Po­nie­waż Niem­cy prze­gra­li woj­nę, po­sta­no­wio­no, że część Po­mo­rza, któ­ra na­zy­wa się Po­mo­rze Gdań­skie, zo­sta­nie przy­łą­czo­na do Pol­ski, nie te­raz jed­nak, ale w grud­niu przy­szłe­go roku, czy­li w roku ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym.

– To skąd się wzię­ło to kró­le­stwo? I co to zna­czy „tym­cza­so­we”?

– Nie wiem.

– A re­zy­den­cje dla nich pan zna­lazł?

– Są dwie do wy­na­ję­cia.

 

Oczy­wi­ście tego sa­me­go dnia wie­czo­rem bur­mistrz, za­raz po wej­ściu do klu­bu, po­in­for­mo­wał wszyst­kich o ry­chłym przy­jeź­dzie no­we­go kon­su­la, ale od razu oka­za­ło się, że ża­den z obec­nych ni­g­dy nie sły­szał o Po­mo­rzu.

Jed­nak­że o dzie­sią­tej po­ja­wił się don Gia­co­mi­no Pa­let­ta, je­den z naj­więk­szych han­dla­rzy siar­ką w Vi­ga­cie.

– Oczy­wi­ście, że wiem, gdzie jest Po­mo­rze! To była część Nie­miec z do­stę­pem do Bał­ty­ku. Do przed­woj­ny, co ja­kiś czas, przy­pły­wa­ły stat­ki z jed­ne­go z por­tów o na­zwie Gdańsk. Ła­do­wa­ły siar­kę i wra­ca­ły. Te­raz po­dob­no w przy­szłym roku wej­dzie w skład Pol­ski.

– O czym roz­ma­wia­cie? – za­py­tał ba­ron Cocò di Sant’Al­ber­to, któ­ry wła­śnie wszedł.

– O Po­mo­rzu – od­po­wie­dział bur­mistrz.

– Aha – po­wie­dział ba­ron.

Don Gia­co­mi­no Pin­ta­cu­da, pro­fe­sor gre­ki, któ­ry nie mógł ścier­pieć ba­ro­na, ru­szył do ata­ku:

– Co pan masz na my­śli, mó­wiąc „Aha”? Chy­ba nie chce pan po­wie­dzieć, że wie, gdzie jest to Po­mo­rze?

– Wiem.

– W ta­kim ra­zie, co eks­por­tu­je?

– Ryby, stal i psy.

Obec­ni krzyk­nę­li pra­wie chó­rem:

– Psy?

– Tak, pa­no­wie, psy.

Je­śli cho­dzi o psy, to ba­ron był wiel­kim au­to­ry­te­tem. Wy­star­czy po­wie­dzieć, że w jego wiej­skiej po­sia­dło­ści w Si­cu­dia­nie miał ich aż pięt­na­ście, każ­dy in­nej rasy.

– Ja­kie tam mają psy?

– Pięk­ne. Szpi­ce, ale tro­chę więk­sze od wło­skich. Mają pięk­ny pu­szy­sty ogon za­krę­co­ny na ple­cach.

– To psy my­śliw­skie? – za­py­tał bur­mistrz.

– Skąd­że zno­wu! To nie­zwy­kle in­te­li­gent­ne psy do­mo­we. I kosz­tu­ją kro­cie.

– Dla­cze­go?

– Bo ich eks­port ogra­ni­cza spe­cjal­ne pra­wo i jest ob­ło­żo­ny wy­so­kim po­dat­kiem. Dla­te­go tak ich u nas mało. To co, za­czy­na­my par­tyj­kę czy nie?

 

Bur­mi­strzo­wi, na któ­rym wra­że­nie zro­bił już herb ze szla­chec­ki­mi pał­ka­mi na wrę­czo­nej przez woź­ne­go wi­zy­tów­ce, za­im­po­no­wa­ło wy­twor­ne i hie­ra­tycz­ne za­cho­wa­nie mar­ki­za.

– Oczy­wi­ście wie pan wszyst­ko o ak­tu­al­nej sy­tu­acji Po­mo­rza? – za­py­tał mar­kiz za­raz po za­ję­ciu miej­sca.

– Oczy­wi­ście – od­rzekł bur­mistrz.

– Trak­tat po­ko­jo­wy na­ka­zu­je Niem­com prze­ka­za­nie Pol­sce czę­ści tego re­gio­nu, na­zy­wa­nej wła­śnie Po­mo­rzem Gdań­skim, dnia dwu­dzie­ste­go grud­nia przy­szłe­go roku. Tym­cza­so­wo cały ten ob­szar, w celu unik­nię­cia starć po­mię­dzy gru­pa­mi et­nicz­ny­mi, na­zy­wa­ny jest Kró­le­stwem Po­mo­rza. Oczy­wi­ste za­tem wy­da­ło się ob­wo­ła­nie Kró­lo­wą bez­po­śred­niej po­tom­ki­ni księ­cia Sta­ni­sła­wa Swan­ti­bo­ra, któ­ry to ksią­żę w je­de­na­stym wie­ku po­łą­czył re­gion po­li­tycz­nie i ad­mi­ni­stra­cyj­nie.

– Pro­szę wy­ba­czyć, mar­ki­zie, ale Kró­lo­wa jest mę­żat­ką?

– Była, na nie­szczę­ście owdo­wia­ła przed ko­ro­na­cją. W każ­dym ra­zie to ona, a nie mąż, po­cho­dzi bez­po­śred­nio od księ­cia Swan­ti­bo­ra.

– Ro­zu­miem.

– Jej Kró­lew­ska Mość za­mie­rza, pod­czas krót­kie­go trwa­nia swo­je­go Kró­le­stwa, któ­re­go sto­li­cą, tak­że tym­cza­so­wą, jest Byd­goszcz...

– Jak pan po­wie­dział? – za­py­tał po­gu­bio­ny bur­mistrz.

Mar­kiz uśmiech­nął się.

Wy­jął ko­lej­ny bi­let wi­zy­to­wy i zło­te pió­ro – bur­mistrz wi­dział ta­kie po raz pierw­szy w ży­ciu, na­pi­sał na­zwę du­ży­mi li­te­ra­mi i po­dał bur­mi­strzo­wi.

– Obok Szcze­ci­na i Gdań­ska to jed­no z trzech du­żych miast Po­mo­rza – wy­tłu­ma­czył.

I cią­gnął da­lej.

– Jak już panu mó­wi­łem, Jej Kró­lew­ska Mość ma za­miar pod­nieść kraj z to­tal­ne­go upad­ku, w ja­kim znaj­du­je się on na sku­tek woj­ny. I wpa­dła na po­mysł, któ­re­go nie za­wa­ham się na­zwać ge­nial­nym. To wspa­nia­ła ko­bie­ta. Uda­ło się jej wpro­wa­dzić lo­kal­ną wa­lu­tę, aby nie ucier­pieć za­rów­no z po­wo­du de­wa­lu­acji nie­miec­kiej mar­ki, jak i ni­skiej siły na­byw­czej wa­lu­ty pol­skiej. Po­nad­to przy­wró­ci­ła gdań­skim sta­low­niom moc pro­duk­cyj­ną dwu­krot­nie prze­wyż­sza­ją­cą tę sprzed woj­ny. Roz­wi­nę­ła ry­bo­łów­stwo, któ­re nie tyl­ko jest jed­nym z pod­sta­wo­wych źró­deł wy­ży­wie­nia kra­ju, ale tak­że, dzię­ki eks­por­to­wi, źró­dłem wiel­kie­go bo­gac­twa. Chce pan zo­ba­czyć skir­ca?

– Że jak? – za­py­tał bur­mistrz.

– Ak­tu­al­ną wa­lu­tę Po­mo­rza.

Wy­cią­gnął port­fel z cien­kiej czar­nej skó­ry, a z nie­go bank­not. Z jed­nej stro­ny wid­niał na nim ry­su­nek pięk­nej, czter­dzie­sto­let­niej ko­bie­ty sie­dzą­cej na tro­nie z ko­ro­ną na gło­wie, obok niej cy­fra 1 i na­pis Skirc. Z dru­giej stro­ny na­ry­so­wa­no ro­bot­ni­ka przed czymś w ro­dza­ju pie­ca i rybę przy­po­mi­na­ją­cą sztok­fi­sza.

– Na tym wi­ze­run­ku Kró­lo­wa jest do sie­bie nie­zwy­kle po­dob­na – wy­tłu­ma­czył mar­kiz. – Na od­wro­cie sym­bo­licz­nie przed­sta­wio­no sta­low­nie i ry­bo­łów­stwo.

– Ile to jest war­te? – za­py­tał bur­mistrz.

– Skirc? Oko­ło stu pięć­dzie­się­ciu li­rów wło­skich. Jak już panu mó­wi­łem, stwo­rze­nie przed­sta­wi­ciel­stwa kon­su­lar­ne­go w Vi­ga­cie wcho­dzi w skład pla­nu od­ro­dze­nia na­ro­do­we­go opra­co­wa­ne­go przez Jej Kró­lew­ską Mość. Z dru­giej stro­ny wy­da­je mi się, że przed woj­ną Po­mo­rze im­por­to­wa­ło siar­kę z...

– To praw­da! – po­wie­dział bur­mistrz. – Wła­śnie wczo­raj wie­czo­rem roz­ma­wia­łem o tym z don Gia­co­mi­nem Pa­let­tą, na­szym naj­po­waż­niej­szym han­dla­rzem siar­ką i...

– Sam pan wi­dzi – tym ra­zem to ba­ron prze­rwał. – Mam na­dzie­ję, że w naj­bliż­szych dniach bę­dzie pan tak miły i przed­sta­wi mnie tym wszyst­kim, któ­rzy...

– Ależ na­tu­ral­nie. Je­stem do pana cał­ko­wi­tej dys­po­zy­cji! Wy­star­czy, że po­ja­wi się pan w klu­bie i wte­dy po­zna wszyst­kich.

– Dzię­ku­ję panu, co do sie­dzi­by...

– Już się tym za­ją­łem. Chce pan ku­pić czy wy­na­jąć?

– Wy­na­jąć. Sam pan ro­zu­mie, gdy­by cho­dzi­ło o coś dłu­go­trwa­łe­go, wo­lał­bym ku­pić, ale tak...

– To ja­sne. Je­śli pan chce, mogę mu to­wa­rzy­szyć.

– Ależ pro­szę się nie kło­po­tać! Wy­star­czy mi ja­kiś straż­nik.

– Pro­szę tak nie mó­wić na­wet żar­tem!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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